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Zapom niana sztuka savoir-vivre’u

Maria Barbasiewicz, Dobre maniery w przedwojennej Polsce. 
Savoir-vivre. Zasady. Gafy, PWN, Warszawa 2012, ss. 355.

Savoir-vivre pow inien być dla każdego z nas czymś natu ra lnym . Jego 
filozofia je s t bowiem prosta. M a ułatw iać życie, a  jego stosowanie spraw iać, 
by każdy czuł się w naszym  tow arzystw ie komfortowo. Term in pochodzi 
z języka francuskiego i je s t złożeniem dwóch czasowników: savoir [wiedzieć] 
oraz vivre [żyć]. Savoir-vivre  je s t więc sz tu k ą  życia. Podążając tym  tropem , 
je s t także znajom ością reguł grzecznościowych oraz form tow arzyskich. Sze­
rzej, stanow i w ypracow aną um iejętność radzen ia  sobie w różnych trudnych  
sytuacjach. J e s t  term inem  szerszym  niż dobre m aniery  czy etykieta. Nie 
może być trak tow any  jako m ask a  i zbiór sztucznych m anier. Bowiem w szyst­
ko, co robimy, m usi być spójne z n aszą  osobowością. To, co hiperpopraw ne, 
śmieszy, a  nie zachwyca.

Jego św iatem  rządzą pew ne reguły  niezm ienne: lojalność, życzliwość, 
dyskrecja, uprzejmość, grzeczność, tak t, punk tualność oraz odrobina szczere­
go uśm iechu. O dobrych m anierach  i etykiecie możemy przeczytać w niedaw ­
no w ydanej książce M arii B arbasiew icz  za ty tu ło w an e j Dobre m aniery  
w przedw ojennej Polsce. A u torka podzieliła swoją opowieść n a  11 części, 
w których przywołuje konkretne, często już zapom niane (a szkoda) wzorce 
zachowań, a  także konw enanse dwudziestolecia międzywojennego. We w stę­
pie czytamy, że „tem atem  książki będą zasady savoir-vivre’u  praktykow ane 
w okresie m iędzyw ojennym  n a  ziem iach polskich, w różnych regionach 
i środowiskach. Znajdują się tu  także  anegdoty oraz opisy gaf, wynikających 
zwykle z nieznajom ości zachow ań uznaw anych za właściwe” (s. 9). W tok 
opowieści wplecione są  cy taty  ze wspom nień, pam iętników, dawnej prasy  
i oczywiście poradników  savoir-vivre’u. W świecie etykiety  je s t napraw dę 
ciekawie. Kolory znaczą. Ubiory mówią. Ciało kom unikuje. Posługiw anie się
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ty tu łam i nie stanow i problem u. Z astaw a stołowa daje znak, co ta k  napraw dę 
za chwilę pojawi się do jedzenia. W nętrza przedwojennych dworków zie­
m iańskich  i salonów dyplom atycznych inspirują.

N iektórzy  znawcy te m a tu  uw ażają , że dobre m an iery  są  wrodzone, 
szczególnie jeśli rozpatryw ać będziem y tzw. sfery wyższe. Gdyby ta k  było, 
ludzie „dobrze urodzeni” nie korzystaliby z poradników  n a  tem a t etykiety.
0  zapotrzebowaniu n a  tego typu  wydawnictwa świadczą następujące publika­
cje z omawianego okresu: Zygm unta Sarneckiego Zwyczaje towarzyskie, Kon­
stancji Hojnackiej Kodeks towarzyski, H enryka Zuchowskiego Encyklopedia  
dobrych m anier czy Zwyczaje towarzyskie M ieczysława Rościszewskiego.

Wzorce zachowań wizerunkow ych w dwudziestoleciu międzywojennym 
były kształtow ane przez gwiazdy tea tru , k in a  i kabaretu . Aktorzy, ta k  jak  
teraz , reklam ow ali produkty  chemiczne, odzież, obuwie i galan terię. Nie do 
podw ażenia był w tym  zakresie wpływ p rasy  kobiecej. Gazety docierały p ra ­
wie wszędzie, a  razem  z n im i nowości ze św iata  mody i porady w zakresie 
savoir-vivre’u. „N am aw iano czytelniczki, by krytycznie przyjrzały się m anie­
rom  swoim i swoich domowników i postara ły  się wdrożyć zachow ania w łaści­
we” (s. 33). N ajbardziej ekskluzyw ny ch a rak te r miało czasopismo „Pani” 
w ydaw ane w W arszawie od 1922 do 1925 roku. „W la tach  trzydziestych 
ukazywało się czasopismo „High Life. K ronika M iesięczna Sfer Towarzyskich
1 Dyplom atycznych”. Pism o specjalizowało się w opisyw aniu i obfotografowy- 
w aniu  wytw ornych p ań  i panów ” (s. 34).

Z perspektyw y zm ian, jak ie  tow arzyszą początkowi XXI wieku, in te re su ­
jąco p rzedstaw iają  się rozdziały, w których au to rk a  opisuje m aniery  wojsko­
we, k lasyczną elegancję sfer ziem iańskich oraz grzeczność kupiecką.

M aniery wojskowe oczywiście były już wcześniej określone przez kodek­
sy i reguły obowiązujące polskiego oficera. N iektóre z zapisów są  ak tu a ln e  do 
dzisiaj, także n a  gruncie cywilnym. N a przykład: „Nie siadaj nigdy w obecno­
ści przełożonego lub starszego, dopóki ten  nie poprosi cię usiąść” lub: „Dla 
kobiet zawsze bądź uprzejm y i rycerski -  ale nigdy naw et wobec nich nie 
uniżaj się i nie zapom inaj o swej oficerskiej godności”. Dość ciekawie brzm i 
zapis „W tea trze  nie w ypada ci siadać dalej 7-go rzędu  krzeseł”. Jeśli we­
źm iem y pod uwagę, że dziś n iektórzy tzw. bywalcy teatrów  (obserwacja śro­
dowiska olsztyńskiego) nie wiedzą, ja k  należy się ubrać (zak ładają swetry, 
dżinsy, podkoszulki i n iew yprasow ane spodnie), o nietaktow nym  zachowa­
niu, żuciu gumy, włączonych telefonach komórkowych i głośnych rozmowach 
nie w spom inając, to zapisy sprzed praw ie 80 la t zyskują n a  znaczeniu.

Wojskowym zalecano także, by nie pożyczali pieniędzy, nie zaciągali d łu ­
gów, nie upraw iali h azard u  i pam iętali, że pierw sza w izyta u  przełożonego 
pow inna trw ać jedynie 15 m inut. Dość szczegółowo przywołuje au to rk a  ety­
kietę m undurow ą, począwszy od m u n d u ru  oficerskiego, tzw. bojowego, po­
przez wieczorowy, aż do galowego. C iekaw ostką może być inform acja, że 
oficer, chcąc się ożenić, m usiał uzyskać zgodę swoich przełożonych.
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G alan te ria  sfer ziem iańskich skup iała  się wokół przyjęć, pow itań, wizyt 
i biesiadow ania. „W wolnym czasie jeżdżono w odwiedziny do sąsiadów, orga­
nizowano przejażdżki po najbliższej okolicy — la tem  konno, zim ą saniam i. 
Z n astan iem  ciepłych dni urządzano majówki, jeżdżono do lasu , lub nad  
rzekę. [...] Szlachta zw racała uw agę n a  właściwe wychowanie młodego poko­
lenia. W ychowanie dzieci było surow e -  uczono je  pow ażania starszych, 
grzeczności, karności i posłuszeństw a. U św iadam iano w artość rodu i herbu, 
kształtow ano poczucie dum y z więzów pokrew ieństw a i bycia szlachcicem. Ze 
świadomości dawnej rycerskiej tradycji wynikało zam iłow anie do polowań, 
um iejętności jeździeckie, przyw iązanie do ziem i” (s.136).

Grzeczność kupiecka była czymś oczywistym. N a dobre m aniery  zw raca­
no uw agę we w szystk ich  zaw odach w ym agających k o n tak tu  z k lientem . 
W Zwyczajach towarzyskich  M ieczysława Rościszewskiego (Bolesława Lon­
dyńskiego) m ożna przeczytać: „Kupiec m a obowiązek przedstaw ić wszystko, 
czego sobie nabyw ca życzy i nie może okazywać niezadowolenia, jeżeli tow ar 
nabytym  nie zostanie, nadużyw anie zatem  jego pracy i wysiłków je s t zarów­
no lekkom yślnością, ja k  i w yrazem  zlej woli” (s. 112). Prom owano bezwzględ­
n ą  uczciwość w k on tak tach  handlow ych i uczulano n a  dobre m aniery  oraz 
sztukę konwersacji. W ydawano specjalne b iuletyny handlow e, w których in ­
form owano o dzia łan iach  m arketingow ych i nowych produk tach . P isano  
o tym , czego klienci n a  pewno sobie nie życzą podczas obsługi. „Taka powin­
n a  być grzeczność kupiecka” -  nastaw iona n a  zysk, skutecznie i um iejętnie 
wywołująca u  k lien ta  potrzebę dokonania zakupu” (s. 118).

A utorka opisuje także  w ybrane aspekty  etykiety  stołowej, kaw iarn ianej, 
restauracyjnej i dobre m aniery  młodych kobiet. Św iat e tykiety  uchyla kolej­
ne ta jn ik i popraw nych zachowań. Każdy, kto choć w niew ielkim  stopniu  
in teresu je się savoir-vivrem , powinien sięgnąć po tę  książkę. Profesor Zyg­
m u n t B aum an powiedział, że tkw im y pomiędzy ścianam i wiedzy, przez które 
trudno  się przebić. N asza codzienność je s t coraz bardziej skom plikowana: 
z jednej strony  wszechobecna nonszalancja, w drugiej -  pośpiech i coraz 
większe przyzwolenie n a  popełnianie gaf i jeszcze dobre m aniery, k tóre przy­
najm niej wypadałoby mieć. Chociażby po to, by n ik t nie chował nas do szafy, 
jak  przyjdą goście.


